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, .  B racia , Bądźcie naśladowcami Bożym i, jako  synow 's'nafm i|M  
a chodźcie w m iłości, jak o  i C hrvstus umiłował nas, i wydał sa<4 
m ego sieb ie  za nas ob jatą  i ofiarą B ogu , na wonność wdzięczności? 
A  porubstw o i .wszelka nieczystość, abo łakom stw o, niechaj nie*j 
będzie ani pom ienione między wami, ja k o  świętym przystoi: ab o  
spróśaośe, ab o  głupia tnowh, abo żartow anie które do rzeczy 
nieftależ*’:  a le  raczej dziękowanie. B o  to wiedzcie rozumiejący 
iż wszelki poru bca, abo  nieczysty, abo  łakom ieć, co  je s t bałw o4 
chwalstwo, niema dziedzictwa w królestwie Chrystusowem  i Bo*l 
żem. N iechaj w as nikt nie zwodzi próżnemi słowy; abowiem dlaS 
teg o e przychodzi gniew  Boży tia ryny niewierności. N ie bąd ź*.." ' 
tedy uczestnikam i ich. Abowiem byliście niekiedy ciem nością: 
lecz teraz św iatłością w Panu. Jak o  synowie św iatłości c h o d ź c ie  
b c  ów oc światłości, je s t  we wszelakiej dobrotliw ości, i sprawiedliwi 
wości, i praw diie

Ewangelia a św. Łakosza, w rozdziale ll.|

Smutna Jest dusza moja aż do Sm lerdJ 
j-N ajm ilsi w Panu! W  tych słowach wyraził oam P . Jezu s 

ućzucia, jak ie  G o  prze«mowały w criroic te j straszliwej walki we*j 
wnętrZnej, k tórą przechodził na G órze O liw nej. C ierpienia, jakich] 
doznawał wówczas, mu^ aly być naprawdę w ielkie, skoro wyp-o*j 
wadziły G o  nieiako z równowagi, napełniły dusze je g o  takim nie^j 
pokojem , jak ieg o  nie doznawał nigdy przedtem. N a Je g o  obliczu 
m alował się Zawsze nadziemski spokój, pogoda ducha, nic nigdy, 
nie zdołało G o  zaskoczyć, zmieszać, przerazić, w obec największych; 
sw oich wrogów zachow ał ten sam spokój i sw obodę na najcięższe 
ich  zarzuty odpowiadał bez śladu zakłopotania lub niecierpliwo-! 
śc i —-  wśród najw iększych cierpień nie wyszło z ust Je g o  słowo 
skargi, aż o to  teraz na Górze O liw nej zmienił się u i-i do pozna-j 
nia. Jak g d y b y  nie wiedział, co  z sobą począć, dokąd się zw rócić, 
dokąd uciec przed tym  strasznym, ponurym obrazom, jaki się 
przedstaw ia Je g o  duszy —  szuka sam otności, to znowu ucieka 
przed nią, przychodzi do swoich uczniów’, to znowu od nich się! 
oddala, pada na ziemię, za chwilę w staje —  podnosi wzrok swój] 
w niebo, to  spuszcza go do ziemi, modli sic, za chwilę pr: urywa* 

m od litw ę —  zwraca się do O jc a  niebieskiego, *n znowu do 
uczniów, jakg d yby  u nich szukał pom ocy i pokrzepienia. Gdzie-, 
kolwiek się jed n ak  zwróci, wszt^H e tow arlyszy Mu ta sama bo*



spotyka ten sam obraz, który trw oga śmiertelną"*
ujmuje Je g o  serce, smutkiem niezmiernym napełni Je g o  duszę.

0  *et słuszna, byśmy G o nie opuszczali w chwili tak krytycznej,; 
.ecz rozważali dalej tę tajemniczą walkę wewnętrzną, jaką staczał, 
na Górze Oliwnej. '

Na wspomnienie cierpień, jakie G o czekały lęk i trw oga' 
trciStl^y Jego  serce, widok całych zastępów grzechów  i niepra
wości jakie na Nim zaciężyły, napełnił duszę Jeg o  w strętem  i od-i 
rażą, jaką odczuwać może tylko B o g  trzyKroć święty na widok! 
tak  bezdennego oceanu zbrodni i nieprawości. Trze dniu uczuciem, 
n-tórc szarpało Jeg o  świętą duszą wśród tej walki straszliwej to) 

V nnutek i przygnęoienie tak silne i żywe, że zdolne były sam e1 
(śmierć na N iego sprowadzić, odłączyć duszę od ciała. Smutna 
Jjest dusza moja aż do śmieroi" skarży się sam przed swoimi 
uczniami, smutna aż do śmierci nie tylko w tern znaczeniu, że 
nuż przed śmiercią pocieszyć się nie miała, ale smutna do tegoj 

Jstopnia, ze ten smutek musiałby zakończyć się śmiercią, gdyby; 
jej nie powstrzymał swą Boską wszechmocą,

'jh  I cóż było powodem tak wielkiego smutku i przygnębienia? 
O to  nie innego, tylko widok strasznej niewdzięczności, iaKa Go 
spotkać miała od ludzi za wszystko, co dla nich uczynił, tej straszli-*' 
twej, niewytłómaczonej obojętności, jaką zapłacić Mu mieli za 
^miłość, poświęcenie i ofiarę złożoną za nich i dla nich. Na tę nie- 

dzięczność i obojętność nie potrzebował długo czekać, doznał 
:j tej samej chwili i to  od tych, od których miał wszelkie prawo] 
ądać by G o»przecież lepiej zrozumieli, okazali ch o ć odrobinę 
'Spółczucia i wdzięczności —  od swoich apostołów. Pizez całe 
zy lata okazywał im tyle dobroci i miłości, tyle cierpliwości^ 
wyrozumiałości, brał ich tyle razy w obronę przed napaściam^ 

faryzeuszów, otaczał opieką prawdziwie ojcowską, przed chwilą; 
bdcał * m wszystko, co  posiadał, sam ego siebie w Najśw. Sakra? 
Knencfe, w swej mowie pożegnalnej wylał na nich tyle uczucie, 
nazywając ich wyrazami najczulszymi, synaczkami, przyjaciółmi,' 
pro nr* gorąco  O jca niebieskiego, by ich zachował, bronił i ochra-j 
hiał a oni, jakżeż odpłacili Mu się za to wszystko? O to  jeden 
je nich właśnię w tej chwili dobija targu ze starszyzuą żydowską, 
o  cen ę Krwi Je g o , drugi, książę apostołów obdarzony władzą, 
która sięgać ma do nieba, zaprze się Go niedługo, wezwie Eogaj 
~a świadectwo, że nie zna Jezusa, wszyscy wres zc:e rpuszczą Goj 

r^motnie, zestawią sam ego, bezbronnego w szponach motiochuj 
ołdackiego i zawziętości żydowskiej. N aw et ci irzej, na których) 
r a k o  najwięcej liczył, których przed innymi wybrał, Piotr Jakóbj 
Jan  pomimo Jeg o  próśb i upomnień śpią snem twardym bez-? 
lyslni, nieczuli na wszystko, co  się w so lo  u ch dzieje i to  w chwili J 
nedy On się stracha, mdleje, walczy i upada. I ta  to  w.*śnisl 
: niedpłtjżna^ ta  b ezy y ś^ia niewdzięczność apostołówj



obok zd iaJy  TuJ&sza i zaparcia się Piotra wpTawiła Chrystusa 
w taki sfhulr.k i przygnębienie granfciące '|p śmiercią. '

A  gdy z najbliższego sw ego otoczenia rzucił wzrokiem ud 
szersze warstwy ludu żydow skiego, zobaczył Zbaw iciel tę  sam ą 
czarna, bezm yślną niewdzięczność, która smutek Jeg o  potęgow ać mu-: , 
siała Przez trzy lata przebiegał ca łą  krainę żydowską, wszystkim  
dobrze czynił, nauczał, uzdrawiał, wskrzesał, karmił, pocieszał, 
łzy ocierał —  zdawało się, że przynajm niej lud cały pociągnął 
do siebie, lecz jakżeż bolesny zawód miał G o  spotkać nazajutrz. 
O to  ten lud Je g o  ukochany w ołać będzie do Piłata: W ypuść 
nam Barabasza, a Jezusa ukrzyżuj! —  W idział P . Jezus okiem  
duszy te  r^ue w yciągnięte ku sobie z w ściekłością, słyszał te 
bluźnicrczc krzyki: Ukrzyżuj go, ukrzyżuj, a widok ten, ta nie
słychana niewdzięczność ludu napełniła G o  niezmiernym smrir*

, kiem , w ycisnęła na usta Je g o  te słowa skargi; Ludu m ój, mdu 
cóżem  ci uczynił?

A  kiedy spojrzał w dalszą przyszłość przez cały szereg  wie
ków, aż do naszych czasów, czy jaśniejszy  zobaczył obraz, czy 
nasza w dzięczność a raczej niew dzięczność i zimna o b o ję tn o ść  
nie musiały Mu sprawić smutku i b o leści, czyż patrząc np. na 
nas, ja k  ob o ję tn ie  przechodzimy obok krzyża, ja k  zimno i aie- 
chętnie słucham y o Jeg o  m ęce, ja k  brak  w sercach  naszych 
żywszego dla N iego uczucia, ja k  łatwo przywiązujemy się dc 
^tworzeń i osób, tylko nie do tego , któremu winniśmy całe  nasze 
serca —  czyż widok tego  wszystkiego nie musiał smutkiem nie-i 
a rymownym napełnić Je g o  duszy? Jeś li dotąd m ógł Zbaw iciel 
słusznie skarżyć sie na naszą obo jętność i niew dzięczność, jeśli 
dotąd na próżno wołał i prosił: Synu, córko daj mi serce tw oje 
to  zwróćmy się odtąd do N iego całkow icie, oddajm y Mu s ,ę  zu* 
pełnie, Je g o  służbie poświęćmy wszystkie nasze siły, by nie DO* 
trzebow pł tak gorzko uskarżać się na naszą niew dzięczność. ' r' J  

W szystkie te uczucia jednak, jak ie  wzbierały dotychddui 
w Sercu  Jezusa, ta  trw oga i smutek, ten w stręt i obrzydzenia 
nie były tak gwałtowne, żeby mogły p ot krwawy w ycisnąć nai 
Je g o  ciało. Na widok cierpień, jakie G o  czekają, na widok o j -  

zczenia i poniżenia, k tóre przyjął na siebie , tłoczy się w duszyl 
"Jeg o  uporczywie, natrętnie, nieubłaganie to  jedno pytanie, k tórego! 
,n ie  można zostaw ić bez odpowiedzi, ch oć ta odpowiedź przyprawi.; 
G o  o omdlenie, sprowadzi nań męki prawdziwego konania, a to1 

-.pytanie brzmi k ró tk o : Ja k i pożytek z krwi m ojej, z m ojej męki* 
fi cierp ień ? A  w odpowiedzi ua to  dręczące pytanie sta ją  przcdji 
oczym a Zbawiciela dzieje całej ludzkości od początku aż do końca, 
przed oczyma Je g o  duszy przesuwają się kolejno w szystkie na-*

; rody, pokolenia, rasy i szczepy, miliony i miliardy ludzi, za któ>
: rych przeleje krew swoją, odda życie swoje, a w śród tych miUmr  ̂

dów j akiż pożytek^ z Krwi Jegoj^  Zagraw dę mały, zdiKOmI' w ia i^



rek złości łódzkiej. Z ffo lk ód  tych wszystkich milionów't miliardów 
..maleńka, przeważająca drobna cząsteczka liczyć się b id z ie  do 
j je g o  w yznawcjw, dla ogrom nej, przygniataiącej w iększości im ię  
Je g o  będzie nieznane, dzieło O dkupienia ja k b y  nieistniało. Sp o - 

fgiąda P . Jezu s w niebo i smutek ogarnia Je g o  serce —  spogląda 
■w przepaść p iek ła , a oto przerażenie od dech  Mu zapiera, serce? 
IJego przenika b ó l i uciśnienie niezm ierne, krew zaczyna krążyć) 
ta k  gw ałtow nie, iż przenika ciało , pokryw a je  potem  krwewyn> 
: spada kroplam i na ziemię. T o  widok dusz pędzących w szale 

jjakim ś i obłędzie niepojętym na własne zatracenie wstrząsa taki 
(gwałtownie całą istotą Jezu sa, iż z nadm iernego wysiłku krople, 
(krwi w ystępują na Je g o  ciało. Chciałby zatrzym ać te dusze nie-' 
Szczęsn e w ich szalonym pędzie, nie może znieść tego widoku,1 
j t o  gorycz najcięższa, nieznośna; ponad Je g o  siły i dlatego wołh 
z  *akiem przejęciem  do O jc a  sw eg o : O jc z e  niech odejdzie od c- 
.mi ie ten kielich goryczy, kielich potępienia tylu dusz nieśm ier
telnych, wszystkie cierpienia przyjmę ochoczo, byle uratować wię- 

rcej dusz, byle zbawić, pozyskać dla C ieb ie  choćby wszystkie. 
;1 długo, długo trwało to straszliw i szam otanie się, ten bó j zacięty 
o dusze nieśm iertelne, ta walka, która G o  wyczerpała do ostatka, 
-D w a krwawym potem , obaliła bezwładnie na ziemię.

T a k ie  męczarnię przechodził P . Jezu s na widok du&z pę« 
-dzących na w ieczne potępienie, a jakież wrażenie czyni na nas 
,'ten sam w idok, a nawet niebezpieczeństw o w łasnego potępienia?
; W szak codziennie pewna, może nawet znaczna liczba dusz do- 
i'sts,.e się w tę otchłań bezdennego cierpienia, zwątpienia i rozpa
cz}', wszak i nam groziło i grozi tak często to  straszne mebez- 

■pieczeństwo. Jeśli Jezu s ty le cierpiał na widok potępienia dusz 
'o b cy ch , to  jak że  sobie wytłom aczyć tę  naszą straszną, niepojętą 
obo ję tn o ść na sprawę w łasnego zbawifcnia? W szak chodzi fu mc, 
o zapewnienie sob ie 'szczęśliw ej, spokojnej przyszłości, ale o na* 

^sze wieczne, nieodmienne szczęście lub nieszczęście! C óż czynimy, 
(żeby zapewnić sobie to szczęście wieczne, a odwrócić od sieb ie  

uebezpieczeństw o w iecznego potępienia? Otrza.śnijmyż się już raz,; 
N ajm ilsi, z te j obojętności n ieznośnej, zacznijmy dzisiaj m yśleć 
;nagraw dę o naszej wieczności i pracow ać dla niej usilnie pom nij 
iże Królestw o niebieskie gwaft cierp i i dlatego gwałtem zdobyW *' 
je  trzeba- A m en. /<.?. Dr, I r .  Madeja,
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